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K O C H M Y  W U A S Z E H .

Śmieszny ktoś w przeszłych *Itozinaito- 
ściach# ogłosił dzieje swojego stryjaszka. Nie  
p r z e c z ę , ie  to jakiś dziwnie nudny był stry- 
jaszek, co mu tak życie zakwasił, ale nie  
ma o co się użalać, ho skoro ten nieznośny 
stryjaszek dał mu majątek, ijuz  starzeje się 
i  z sił opada, toz będzie mógł jeszcze użyć 
świata po jego śmierci i być młodym na sta­
rość, gdy nim nie był za młodu. Wziąć taki 
piękny majątek, i nie być wdzięcznym! to 
nie ładnie. —  Otóż żeby naprawić to zgor­
szenie , które zrobiły skargi na nieznośnego 
stryjaszka, ja państwu opo wiem jakiego to 
ja mam wujaszka.

Prawdę m ówiąc, ja sam nie wiem czy on 
mi w u j , czy co innego , ale mi się z dawna 
wujaszkiem nazywać kazał, a że kuchany 
z niego wujaszek, więc ja go zawsze tak na­
zywam i nazywać będę.

Jak mogę najdalej zasięgnąć pamięcią, 
miałem matkę, osobę cienką, chudą, aie to 
bardzo chudą, bladą, ale to bardzo bladą, 
i nudną, bo zawsze tylko szyła a płakała. 
Chciałem jeść, płakała; byłem w esó ł,  ska­
kałem, biegałem, płakała. Chodzi'a zawsze 
czarno. Mieszkaliśmy w małym bardzo dom- 
ku, z bardzo małym ogródkiem, po którym 
i  biegać nie było gdzie<— a w domku było 
prawie pusto.

Jednego ranka zajechał jakiś żyd brudny 
bryczką przed nasz domek , oddał list, nad 
którym matka jeszcze wiecój płakała, i upa­
kowawszy—  mylę s ię ,  bo nie byłe co pako­
w ać—  ale zebrawszy oię, to jest wdziawszy 
na mnie najlepszą koszulkę i iedyną sukien­
kę, którą miałem, wsiadła ze mną do bry­
czki, i jechaliśmy daleko, daleko, d ługo,

długo, znudziłem się okroDnie, bo bryczka 
trzęsła turkotała, w  budzie było ciasno i 
duszno, proch wffelki na drodze, a matka 
ciągle tylko łzami się zalewTała, i mnie ści­
skała.

Wysiedliśmy nakomec za bramą, weszli 
w  dziedziniec, na którym nas psy opadły, 
matka mnie zasłaniała, ale ja pokąsały, nim  
ktoś wyszedł z dworu i psy odwołał, pytał 
nas czego chcemy, za czetn przychodzimy, 
matka powiedziała, ze chce się widzieć 
z panem.

»Pan nić ma czasu, są goście,#
»Pan sam po mnie przysłał.«
»Powićdz Asani kto jesteś, muszę pierwej  

zameldować ?«
»Proszę tylko powdeuzieć, że k o b i e t a  

w c ż a r n e m ,  z dzieckiem.#
Wahał s ię ,  odszedł, długo się bawił, na- 

koniec wrócił - wprow-adził nas bocznemi 
drzwiami do pokoju, w którym gości nie  
było,ty lko jeden mężczyzna, pan tegc dwo­
ru. Obaczywszy g o , matka mało me omdlała 
z płaczu, a przyszedłszy do siebie , powie­
działa mi: »Tegc pana będziesz słuchał i 
szanował; to twój —  wujaszek.#

Zająknęła się na tem s łow ie—jam chciał 
w ujaszka pocałować w rę k ę , on mnie ode­
pchnął— »z daleka, z daleka, bo mnie zwa­
lasz#—-i zadzwonił; wszedł służący, wuja­
szek coś mu poszepnął 1 odszedł do gości.

Zaprowadzono nas do oficyn do 6tarej 
klucznicy, tam zjadłszy trochę kaszy, po­
szedłem spać na siennlrzku pod piecem. 
Rano gdym się obudził, matki juz nie było. 
Klucznica aui mnie zczesawszy ani umywszy, 
jak matka robiła, kazała mi wstawać i iść 
gęsięta paść. Ta robota podobała mi się  
pierwszej godziny — boso biegać, nie było
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dla ranie nic nowego. W drugiej godzin1? 
zapomniawszy o gęsiętach , poszedłem się 
bawić w ogród —  ale lilucznica zawołała i 
pogroziła , że jeść nie b ę d ę , jeźli jedno gąsię 
zginie — to co innego; jam juz wiedział co 
to jest nie jeść — rad, nie rad więc cho­
dziłem za gęsiami w pogodę , a w słotę dar­
łem pierze w pokoju klucznicy, która nie­
raz, gdym pierze rozsypał, zasnął nad nióin, 
albo co złasował, dobrze mnie wytrżepała.

Ludzie, którzy przychodził' do klucznicy 
albo mnie na dziedzińcu widzieli, powia­
dali, żem ładny chłopiec, żem bardzo po­
dobny do pana— niektórzy droczyli się ze 
mną; jam ostro im się staw’ł , na pytania 
śmiało odpowiadał. Musieli donieść panu, 
że dowcipny ze mnie chłopiec, bo mnie 
odtąd kazał często wołać do siebie, gdy go­
ści n :e było, i długo się bawił moją rozmo­
wa'. To innie ośmielało, zeru pouzął różne 
wyrabiać figle i wybryki, i nawet klucznicy 
juz się nie b ać , a pan coraz lepiej mnie 
za to lubił.

.Tak było aż do czasu, w którym pan się 
rozchorował. Powiadali we dworze, że bar­
dzo chory, że pewnie um rze, choć nie wi­
działem, żeby s'ę kto smucił. Przyjechał 
litoś, powiedzieli, że to doktor, trzeciego 
dnia przyjechał i ksiądz proboszcz z dzvvóo- 
kiem , a ludzie na dziedzińcu klękali. Może 
w godzinę potem, zaprowadzono innie do 
pana. Proboszcz i doktor byli przy łóżku. 
Pan nie mógł się podnieść, kiwnął tylko,  
żebym się zbliżył i położył mi rękę na g ło ­
w ę ,  a klucznicy kazał żeby mnie zaraz ob­
szyła i oporządziła. Pan przyszedł potem 
do zdrowia, ale ja już zostałem we dworze, 
miałem swój pokój, swoje łóżeczko i piękne 
sukienki —  ludzie nazywali mnie paniczem, 
a ja pana wujaszkiem. Klucznica juz nie 
śmiała mnie bić, ja też za t o ,  iłem razy ją 
postrzegł, pokazywałem jej język. Moja 
matka przyjechała i osiadła w moim pokoju, 
ale 111’ ją nie kazano nazywać matką, tylko 
boną. I znowu musiałem po dawnemu cze­
sać się , m yć, mówić pacierz, którego by­
łem  już trochę zapomniał —  ale to nie dłu­
go trwało, bo matka sobie umarła, a do 
mnie przyjęto bonę francuzkę. Za to jestem  
wujaszkowL najwdzięczniejszy, bo cboćeiu 
się później nic nie uczy ł,  jestem człow ie­

kiem światłym , umiejąc po francuzku lepićj 
uiz po polsku. I to opowiadanie, rozumie 
s ię , rem pisał po francuzku, tyłkom dla^was 
kazał przełożyć, bo jeszcze nie tyle u nas 
wzniosła się oświata, żebyście wszyscy po 
francuzku umieli.

Wesołe też to było życie u mego wujasz- 
ka. Godzien goście, asaina wyśmienita mło­
dzież albo starzy co prowadzeniem się wie­
cznie do młodzieży należeli, więc śmiechy, 
bulki, śpiewy —  a jakie śpiewy 1 nie godzin­
ki— obiady, polowania, a zawsze kieliszek 
w robocie. Wujaszek powiadał często: »Piję 
jak pijał jnój ojciec, i ty chłopcze pij«, i 
nalewał rr.i wina.

Temu też wczesnemu wzwyczajen’u wi­
nien jestem mocną g łow ę , że mnie dziś nilit 
nie przepije, i nfg y mi nie szkodzi. Byłem 
każdej zabawie przytomny, bo się też mną 
wszyscy bawili i n :e wystrzegali się mnie, 
jak to z innemi dziećmi robią, co wcześnie  
zaostrzało moję pojętność i ciekawość —  i 
dla tego byłein zawsze mędrszy nad lata. 
Spićwałem z nimi i ich to śmieszyło, że taki 
mały chłopiec już talsie rzeczy śp ićw a—  
kłamałem, znajdowali w tern dowcip — mie­
szałem się <ło każdej rozmowy, rozprawia­
łem o wszystkiem, czegom nie rozumiał, 
powiadali: »To jenijusz w  tym chłopcu.*

Drugim dzieciom każą witać i zegnać, 
kłaniać s ie , siedzićć prosto i  spokojnie, słu­
chać każdego, uważać, żeby kogo nie trącić, 
nie nadeptać— jam robił co mi się cbciałc, 
im więcej mi co nakazywano, tein pewniej 
tego nie zrobiłem, . słyszałem, jak wuja­
szek mówii: >-Cieszy mnie to, w idać, że 
chłopiec będzie miał swoją wolę.« W domu 
wszyscy mnie się bali, bo do kogo miałem 
urazę, na tym pewniein się. zemścił jakim 
bolesnym albo dokuczliwym figlem— a z fi­
glów zawsze się kochany wujaszek uśmiał 
i dziwił się, jak można na dziecko za figle 
się gn;ewać. Byłem tez i najzręczniejszym 
szpiegiem domowym — co tylko się stało-, 
ja musiałem wiedzieć i zaraz biegłem z łem  
do wujaszka, bo plotki kochany wujaszek 
dziwnie lubił.

Prawda, że kochany wujaszek. jak był w e ­
sół i miły z przyjaciółmi a srogi dla- ludzi i 
chłopów, tak i ze mną nie zawsze się ob­
chodził łagodnie. .Też1! był w złym humorze,
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nie raz go rozgniewało to ,  co dopiero po­
chwalał, i kiedym się najmniej spodziewał, 
nie raz mrie zbił harapem albo złajał, a on 
hiedy łajał, to słów* obelżywych nie szczę­
dził. Byłoto jego systema, ze ze sługami, 
z  chłopstwem i z dziećmi trzeba ostro po­
stępow ać—  i święte słowa wujaszka! Kto 
nie bvł hity i łajany, ten na całe życie do­
tlili wy, nie umie znosić przeciwności —  a 
iiaz.de słówko obraźliwe go zmiesza, za­
wstydzi, zmartwi, —  gotów się nawet bić
0 nie i życie narazić.

Mnie nikt nie jest w stanie poniżyć ani 
zawstydzić. Niech mi powie najobelżywsze 
słowo —  »sameś taki®—  i odchodzę spokoj­
n i e —  a z kijami tom się był tak osw oił,  ze  
wujaszek bił, a ja swoje dokazywał—» prę- 
dasćj on się zmęczył biciem , jak ja dokazy­
waniem. — Za to też tam gdzie człowiek  
prawdziwie wykroczył, dobroć kochanego 
wujaszka w  całym blasku jaśniała.

Pamiętam, miałem może lat jedenaście, 
robili żydzi krawcy w d om u — jeden cze­
ladnik, któremu byłem świecę podsunął pod 
pejsy, posłyszałem jak mówił do lokrja: >;Ten 
jungę uurec  na urwisza rośnie.®— »Pocze- 
"kaj żydzie, pokażę ja ci urwisza.® Wbiegam 
do pokoju wujaszka, porywam strzelbę ze 
ściany: »stój żydzie , będę strzelał do ciebie.®. 
Żyd myślał, ze to żart, ale i przed żartem 
w n o g 1, a ja pal! i nabój śrólu ptasiego wpa­
kowałem mu —  przypadkiem tylko włydkę.

Coby drugi wujaszek był zrobił z tego za 
sprawę, a mój wujaszek złajał Strzelca, że 
nie zamknął pokoju, gdzie były strzelby, 
żydowi zapłacił za liuracyję i za ból, i wy­
perswadował m u, żem ja nie wiedział, 
strzelba była nabita — o wiedział wujaszek 
dobrze co się św ięci,  bo jeszcze tego wde- 
ezora, gdym udał, że spię na sofie, opo­
wiadał rzecz, jak się stała, gościom, i do­
dał: »Zuch chłopiec, nie da sobie w kaszę 
nadmuchać nikomu, a jak iniei'zyf dobrze!®

Guwernerów in:ałein różnych, ale kocha­
ny wujaszek sam iin mawiał, żeby mnie nie 
męczyli naukami.— »Młody jeszcze, będzie 
miał czas się u czy ć— zresztą na co mu się 
mozolić i natężać — zdatności są — dowcip
1 rozum widać we wszystkićm— on już dziś 
każdej j  w pole w yw ied z ie— a będzie miał 
majątek, na co mu nauki!®

Kaz trafił mi się jakiś guwerner stary nie-  
miec zatabaczony, który się uwziął zrobić ze 
mnie literata. Obaczymy komu się uprzy­
krzy. Zem biegał a nie uczył się , za pokutę 
zamknął mnie w  pokoju samego. Miałem  
w kieszeni nóż składany—jakem wziął wpy­
chać między kafle, pół pieca mu rozebra­
łe m ,  a to w zimie było. Przeniósł się do 
innego pokoju i nazajutrz przywiązał mnie  
z książką do krzesła , a sam siadł w drug.m  
kącie do pisania— jam darł kartki, zwijał 
kulki, i kulkami strzelał mu z palców do 
nosa. Jego komentarze do Cycerona podar­
łem  na ładunki do prochu, kitajkę, którą so­
bie kupił na kołdrę, na chorągiewki, na­
bór iec w jego perukę i flanelowy kailanik 
ubrałem pudla i kazałem mu tak tańczyć 
przed gankiem, aż się ludzie zbiegali.

Skarżył się przed wujaszliiein, że sobie 
ze mną rady dać nie może. Kochany wuja­
szek odpowiedział, że to dowód jego nie­
zdatności w prowadzeniu m łodzieży, i ta- 
bacznik podzięlmwał za służbę.

Na jego miejsce przyszedł wyśmienity  
chłopiec młody, z którym bardzom się za­
przyjaźnił— na tegom nigdy plotek przed 
wuja szlifem nie robił, ani on na mnie; trzy­
maliśmy s.ę zawsze razem —  ale ież od nie­
go nie łacinym się uczył. Oj użyłże ja z nim 
świata l Co to za zgodnuść humorów i spo­
sobu myślenia! gdyby nie to ,  że pojecha­
wszy po książki do Lwowa, wrócił słaby i 
tak się w domu rozchorow ał, że go musia­
no odwieźć do szpitalu, gdzie umarł w p ó ł  
roku, bylibyśmy -się nigdy nie rozstali.

O szkole niguy wujaszek słyszeć nie chciał. 
Znajdował, że plan nauki nie potem, że 
wiele uczą rzeczy n.e potrzebnych, ąjegdyif  
miał już lat 17, wysłał mnie do Lwowa dla 
poloru. Życzył sobie, żebym się uczył tań­
cować, fech.ować, śpiewać, języka angiel­
skiego. Jego troskliwość o mnie podała mu 
i tu m yśl, na którąby kto inny był nie przy­
szedł. Może uważał we mnie juz skłonno­
ści, których po sobie sądząc, mógł spodzie­
wać się i we mnie. Abym-się nie sparzył 
w ogniu —  na złym wyborze nie wyszedł  
jak mój ostatn: guwerner, wujaszek prze­
zorny wiedział gdz.e nająć dla utnie mie­
szkanie, dobrze mi było w tym demu— ale 

cm na wyborze kochanego wujaszka nie  
*
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przesta ł , to się rozum ie —  Zapoznałem się 
z  najlepszą młodzieżą —  żyłem v.csoło, Lora 
ży ł  jali mój kochany wujaszeh w domu. Wu- 
jaszel dostarczał pieniędzy —  mam tćż za­
w sze  szczęście szalone w karty —  tak dwa 
lata piorunem przeleciały. Użyłem świata 1 
'Wkońcu jakimś przypadkiem zaczęło rai się 
nie w ie ź ć — chcąc syvoje odegrać, zgrałem 
się był jak skrzypce i byłem bez grosza , 
biedy kcchany wujaszek ztęsknił się za mną, 
i  przysłał po mnie. Wiedziałem, ze się w do­
mu jego nie znudzę—jednegom się obawiał, 
żeby mnie do gospodarstwa nie zaprzągł—  
Łynajmnićj. To nie z nieznośnym stryjasz- 
biem sprawa. Kochany wujaszek sprawił mi 
bonie, psy, ludzie , a gdzie jadę i e o  roLię, 
nie pytał.

Naj weselej było w  jego domu, w ięc tu 
najczęściej bawiłem. Żyliśmy z sobą jak bra­
cia, nic przed sobą nie mlel: tajnego, i wszy­
stkie uciechy były wspólne. W niczem po­
waga wujowska mi nie ciężyła, a gdz^e tylko 
liyła potrzeba , wujaszek kochany z pomocą 
przybywał. Jeźlim się zgrał, pożyczył z dał, 
żebym miał czćm się odgrywać. Chłop je­
den przydybał mnie w  swojćj chałupie jak 
bot? przy mleku t jak kota obiŁ Nie chwa­
liłem się z tem przed wujaszkiem, nie wiem  
z kąd się on tego przecie dowiedział. W mie­
siąc potem cbłopa oddalono ze wTsi, a mnie 
odtć d nikt wstępu do chałupy nie bronił.

Do małżeńskiej niewoli kochany wujaszek 
ani sam się skłaniał, ani tez mnie namawiał, 
przyjacielowi tylko jednemu przyszło raz 
do głowy, chcieć mnie ożenić, a jeszcze w y­
brać ini panienkę, posażną wprawdzie i ła­
dną, ałe cichą, skromną, pobożną— jabym 
się do tygodnia na śmierć z nią zanudził. 
Zawiózł nas tam. Drugiego wieczora, zo­
stawiwszy wujaszka, żeby zabawiał moją 
piękność, jak się kopne w sąsiedztwo, jak 
założę bank— jak zgram szlachtę okoliczną! 
Ojciec panny odmówił rai jej. Kochany wu­
jaszek sam się śmiał i z siebie i ze mnie.

Projekt kochanego wujaszka juz był le­
p szy—  panienka nie młoda, bogata, sama 
się rządziła; tu można było się obłowić, 
w módz zapisy— a później nikłby się i nie 
dziw ił,  gdybym ją porzucił. Wszystko szło 
najlepiej — kiedy licho nadniosło jakąś je­
szcze starszą kuzynkę — ta wzięła wymyślać

na wujaszka na m nie, przekładać, oara- 
dzać, i moja narzeczona porobiwszy npwet 
do wyprawy przygotowania, cofnęła dane 
już słowo.

Właśnie w  zły czas zdarzył naia kńę ten  
zawód, bo już bardzo wtedy kochanemu 
wujaszkowi dokuczały długi i wierzyciele. 
Długośmy się im opędzali, ja szczególny  
mam dowcip w zbywaniu ich niczóm, koły­
saniu nadziejami i zaręczeniami, wyprasza­
niu zwłoki, unikaniu z nimi spotkania, i 
ktoby z państwa potrzebował, może śmiało 
mnie uż^ć, mam w tem wprawę wielką.

Ale struna długo naciagana, pękła nako- 
n ie c , zabrano kochanemu; wujaszkowi i do­
bra i ruchomości, przedano — reszta co zo­
stała, jakoś się także rozeszła, i teraz oba-  
dwaj nic nie inemy —  ałe mi nie ż a l , bośmy 
użyli, i nie jestem tak niesprawiedliwym, 
żebym narzekał na wujaszka, ze stracił ma­
jątek, który mnie się miał dostać, bośmy 
tracili razem. —  Kochany wujaszek 1

Nie mam nic , ale się tein nie trosrczę. 
Człowiek zręczny i rozumny zawsze i wszę­
dzie sobie da radę. Są karty, są mludzi pa­
n icze , którym radzić i których prowadzić 
można. Kochany wujaszek, w  pierwszćm  
nie tyle szczęśliwy, w drugieui mniej zrę­
czny odemnie, osiadł przy dawnćj przyja­
ciółce, ta go mieści i ż y w i ,  a co może u 
ip e j  skubnąć, tćm dzieli się ze mną — ko- 
cbany wujaszek!

Gorzćj, że zdrovi ia nić mam —  w czter­
dziestu leciech czoło odkryte, włos siwy, 
zębów nie ma —  ale któż wie o tem? Pe-  
ruczka zgrabna, zęby wstawione, pomada 
czerniącą i zawsze rzeźbi i młody chłopiec. 
Ból chodzi po kościach, na w ilg o ć  bardzo 
dokucza. Ale wujaszek powiada, że nie ma 
czego żałować, bom użył świata! Niech i tak 
będzie —  ltochany wujaszek l ?.

ME €5 l  S  TB. R  E
NA DWOitZF, LUDWIKA XIV.

Kto zna życie Moliera, tem u  zapewne wiado­
m o ,  w jak iem  poważaniu był ten poeta na dwo­
rze wersalskim . Anekdotę o stawnem  śniadaniu  
Moliera z L u d w ik iem  XIV . m oże nie jeden  s ły ­
sza ł ,  ale potrzeba znać dokładnie etykietę aworu  
{Yancuzkiego, aby osądzić cale zuaczenie tego  
śniadania.
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Z a panowania Karola IX . i Henryka III. ety­
kieta dworska bardzo się wzm ogła .  Przywiązy­
w ano do niej wiele wagi. Henryk IY. za nadto 
b y ł  czu łym  i n am ię tn ym , aby się podawać ce- 
rem onijałowi ograniczającemu wolność. Ludwik  
XIII m elancholik  i dziwak w olał często usługę  
swego szatnego, niż nadskakiwanie w ie lk ich  pa­
nów. Ale Anna austryjacka na dworze h iszpań­
sk im  wzrosła w etykiecie, której król jej syn,  
n ie  tylko wrócił w e  Francyi dawną przewagę,  
a le  jeszcze ją podniósł.  Jako s łońce jaśniał m ię ­
dzy swojemi gwiazdam i, ustawiał je  około s ie ­
b ie w dokładnej symetryi i w m ów ił  w nie , iż 
innego  światła m ieć  nie m ogą, jak tylko odLla°k 
p r o m ie n i , którem i on sam jaśnieje. Król m ie­
rzył troskliwie najmniejszy ruch  swój, każde 
s łowo było starannie wyrachowane, a najmniej­
sze zapom nienie s ię ,  było występkiem . Całe 
wychowanie Ludwika XIY., jego  wrodzone zdol­
ności pociągały go do nauk i sztuk pięknych. 
Jak tylko w Francyi jaki talent się pojawił,  na­
tychmiast ściągał go Ludwik na dwór wersalski,  
aby przyczyniał się do rozgłaszania królewskiej  
sławy. Kto chce zostać w ielk im  monarchą i pa­
m ię tn e  utworzyć s t n l e c i e , ten nie potrzeLuje 
więcej czynić. B ez  szczególniejszej protekcyi 
Ludwika XIV., Molier nie byłby nigdy tak w iel­
k im  p^etą. Jego nieprzyjaciółmi byli wszyscy 
dworacy i wszystkie p iękności,  każda z m nogim  
p oczetem  wielbicieli.  Każdej chwili  zgubie go 
m ogli.  Pan de F eu il lade  za krytykę: »Sxkotij 
kobiet*,  h y łby  go kazał zamordować. Gdyby 
tylko przeczuwano, iz Molier inoże utworzyć 
Tartuffa, w bastyli zakończyłby życie. Gdyby nie  
wiedział,  iż ma protekcyję — byłby zapewne p o­
rzuc ił  poezyję — lub ograniczył się na błahych  
przedmiotach.

Jako pokojowiec dworu, m ia ł Molier trzy razy 
na dzień wolny wstęp do króla. Ludwik przyj­
m ow ał go przyjaźnie , rozmawiał z n :m o poe-  
zy i ,  o pow odzeniu  jego  komedyi na s c e n ie ,  a 
często się zdarzyło, iż takie rozmowy trwały 
bardzo długo , podczas gdy król dwoma słowami  
zbywał wizytujące go Książęta. Ludwik lu b ił  
Mo—era i nie obawiał się zawiści m ożnych pa­
n ów , którzyby prześladowali współzawodnika. 
D w ór cały nie uznawał Moliera godnym swego  
towarzystwa. Jakież zaburzenie między dwora­
kam i sprawił ów d z ień ,  gdy komedyjanta, L u ­
dwik wyniósł do godności książęcej. Zaledwie  
w łasn em u  wzrokowi wierzyć chciano. Chcąc 
opisać to zdarzen ie ,  pierwej s łów kilka powiem  
> etyk iec ie ,  jaka się odbywała na pokojach Lu­

dwika X IV . Tylko świadomi zwyczajów dwor- 
sl ich, m ogą dokładnie osądzić postępowanie L u­
dwika. P:erwszy pokojowiec sypiał na uizkiin łó ż ­

k u  U stóp króla. Wstawał o godzinę p ićrw ej niż  
k ró l,  i nie robiąc najmniejszego sze le s tu ,  wyno­
sił  się do przedpokoju, gdzie się ubiera ł;  p otem  
b u d ził  w ielkiego podkom orzego. W  ćwierć go­
dziny przed czasem , który król naznaczył,  aby 
go obudzono, wchodzili obadwaj do pokoju , za­
palali ogień- gasili nocne światła, otwierali ok ien­
n ic e ,  we w szystk iem  przestrzegając jak najwię­
kszą ciszę; w oznaczonej ch w il i ,  pierwszy poko- 
jow iec zbliży! się do łóżk a ,  p rzem ów ił:  rS ire!  
już  czas.« P otem  otwierał podwoje p a z io m ,  
z których jed en  b ie g ł  do piwnicy, drugi do ku­
ch n i,  gdzie rozkazywał śniadanie przynieść kró­
lo w i,  trzeci pozostawał przy drzwiach i tvllto 
tych wpuszczał,  którzy m .e l i  przystęp do łóżka  
króla. Ich liczba w roku 1664  była m a la ; brat 
króla, książęta: Ilondeusz, Conti, L o n g u e y il le ,  
Y en d om e, Beauford, parowie: L au zu n , Guiche,  
Yardes iD a n y e a u ,  (trzej ostatni w roku nastę­
pującym utracili tę szczególniejszą ła s k ę ) ?po- 
wiednik króla, lekarz i chyrurg nadworny. Gdy 
brat króla w ch odził ,  otwierano obadwa skrzydła  
podw oi,  dla innych tylko jedno. W  m ilczen iu  
wchodzili wszyscy i w m ilczeniu  zbliżali się do 
łóżk a ,  w którym król jeszcze leżał.  Gdy się  
podniósł,  p ierwszy pokojowiec z lew ał m u  ręce  
w yskokiem  z wina. Pierwszy szambelan poda­
wał m u święconą w od ę ,  król się przeżegnał i 
już było  wolno m ówić do niego. P rzez  ćwierć  
godziny rozmawiał z przybyłymi. Potem  przy­
chodził Tryzyier Q uentin ,  podawał królowi kilka  
p eru k ,  kró) jedne wybierał sonie a pan Quen-  
tin odchodził sp ieszn ie ,  aby ją do głowy kró­
lewskiej lepiej u łożyć. Król powstaje , powoli  
wciąga pantolle, wdziewa negliż  podany m u  
przez w ielkiego podkom orzego, i usiada w po- 
ręczowem  krześle przy palących się ogniach. 
M onsieur  (brat króla), podaje ręcznik  końcem, 
w wodzie zmaczany, po obu stronach ll roi a stoją 
paziowie, trzymając kosztowne naczynia z wodą;  
król umywa sobie twarz, oczekując ceru li l ta , 
który po ogoleniu zlewa jego  wąsy pachnidła-  
m i. Ta chwila jest dla przytomnych największej  
wagi, gdyż tylko wtedy wolno było  przekładać  
prośby. W ielk i szambelan zdejm uje szlafmicą  
z królewskiej g łow y i w tejże chwili oświadcza 
k ró l,  że raczy dać pierwsze posłuchanie.

Paź roztwiera podwoje; mający wstęp do dworu  
wchodzą, i oddają wizyty królowi. Panowie:  
Mazarin, Y i l le r o i , Beringhen , i w ielu  innych  
poufnych k ró la , są także pomiędzy gośćmi. Śrńd 
tego zgromadzenia Qucntin  różuje króla, który 
go sam czasem  w tej s łużb ie  wyręcza. Pokojr-  
wiec trzyma zwierciadło. Gdy tali toaleta kró­
lewska zwolna się odbywa, przemawiają do króla 
zebrane na posłuchaniu  osoby; przem owa idzie
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za przem owa, nowinami dworskiemi bawią króla.  
Wszystko ku tem u zm ierza, aby go w  dobry h u ­
m or wprowadzić. Chwila ta jest dla pochlebców  
nader korzystną. Wtedy to korzystając z poufa­
łości króla, starają się owi pochlebcy wśliznąć  
w jego  zaufanie. Swobodnie puszczają wodze  
swojej śm iałości;  gdyż król bez peruki niem a  
ani św ie tn ośc i , ani blasku. Skoro zaś peruka  
nakryje królewską g ło w ę , natenczas znika w szel­
ka poufność ,  luna majestatu otacza skronie kró­
le w sk ie ;  poltojowce przynoszą królowi podczas 
pierwszego posłuchania jedną suknię po drugiej. 
W tem  król wola: »Moja izba« i następuje dru­
gie posłuchanie.

P o s ło w ie ,  książęta, parowie, m arsza łk ow ie ,  
prałaci wchodzą do króla; m iędzy n im i i Kasyn. 
Aby być na tern drugiem posłuchan iu , nie trze­
ba wyraźnego przyzwolenia króla. Imiona osób,  
które nie bywają codziennie na pokojach kró­
lew sk ich ,  podaje pokojowiec w ie lk iem u  szain- 
belauowi , len zapowiada k r ó lo w i , a m ilczen ie  
j e g o  jest  znakiem  przyzwolenia.

Gdy sie to d z ie je ,  król siedząc w porączowem  
k rze ś le ,  zaczyna się zwolna ubierać. Każda szata 
długo przechodzi z rąk do rąk, nim  się dosta­
nie do JKMości. Najprzód podają m u  spodnie  
i szkarpetki,  które król sana w d z iew a ,  poczerń  
zaciaga pokojowiec jedwabne pończochy i trze­
wiki z dyjamentaml u sprzączek i zawiązuje pod­
wiązki. Jeden z wyższych urzędników kuchni  
k rólew skiej,  podaje w ie lk iem u  podkom orzem u  
bulijon w kosztownej czarze , podkomorzy sta­
wa ją  na stoliku obok króla; i to jest  pier­
wsze śniadanie Ludwika X IV . Dwaj wysocy u- 
rzednicy przynoszą wino i w odę , a trzeci zno­
wu serwety. W ielki szambelan nadpija trochę 
wina i wody i podaje k r ó lo w i , który sobie sani 
w k ielich  nalewa. Trzym ać i podawać serwetę  
k r ó lo w i , jest zaszczytnem w yszczególn ieniem  , 
i tylko brat królewski .albo następca tronu mają 
do tego prawo. Podczas podawania serwety, brat 
królewski lub  następca tronu zdejm uje kape­
lusz i ściaga rękawiczki; w ielki szambelan  
zwraca sio ku n im  z najw iększem  uszanowauiem  
i bierze od nich kapelusz i ręk aw iczk i; tylko 
w ielki szambelan jest  godzien, aby M onsieur  
z rak jego  przyjął serw etę ,  w ielki szambelan  
zaś bierze ją od niższych urzędników.

Po śniadaniu zrzuca król z s ieb ie  r o b e - d e -  
ehambre.  Wielki szatny bierze za prawy a pier­
wszy pokojowiec za lew y  rękaw u sukni i roz­
bierają króla. T en  zdejm uje relikwije z szyi i 
podaje pierwszem u pokojowcowi, który j e  wraz 
z zegarkiem  i kieską do gabinetu odnosi. Poczerń 
w’dziewaja koszulę na króla. Alit ten jest  nader 
zajmujący. Podawać królowi koszulę m ogą tylko

M onsieur  (brat królewski) ,  książęta Ilondeusz i 
Conti, i parowie L o n g u e v il le ,  a pod ich n ieo­
becność wielki podkomorzy. Koszula idzie także  
przez kilka r ą k ,  n im  przyjdzie do le g o ,  który 
ma wyłączne prawo podawać ją królowi. Na  
srebrnej tacy przykrytej białą jedwabną materyją  
podaje królowi koszulę. Dwaj pokojowce trzy­
mają przed królem  robe -  de -  chambre  nakształt 
firanki; p ierwszy pokojowiec wdziewa prawy a 
paź lewy rękaw koszuli na ram ię króla. Król pod­
nosi się z poręczowego k r z e s ł a w i e l k i  podkom o­
rzy przybiega, i pomaga królowi w zawiązywaniu  
tas iem ek; poczem  odchyla się zasłona, i naten­
czas wolno wszystkim obecnym  oglądać króla 
w koszuli , którą wdział do połowy ramion.

(.Dokończenie nastąpi.)

&Kfe©Iy Ittaalsa assg leS sls ieg© ,.

Fryderyk R a u m e r ,  który opisał tegoczesną  
Angliję , podaje w trzecim tomie dzieła swego o 
tamtejszych szkołach ludu następujące szczegóły:  
» 0  potrzebie powszechnego wychowania lu d u ,  
zgadzają się* w Anglii prawie wszystkie stronni­
ctwa. Edynburslti l leo iem  wyraża się w tej m ie ­
rze jak następuje: »Na teraźniejszym stopniu u- 
ksztalcenia naszego , dla wolności i porządku  
znaleźć można bezp ieczeństw o tyllio w skóso- 
w n em  i przyzwoitem wychowaniu narodu. A j e ­
dnak w iele  dowodów przekonywa nas, że pom i­
m o postępów w najnowszym czasie , ani liczba  
szkół jest dostateczną ani też urządzenie ich  od- 
powiedne. Podobnież zbywa na środkach do u- 
llszlałccnia i opłacania przyzwoicie nauczycieli. 
D w i e  t r z e c i e  c z ę ś c i  d z i e c i  w c a ł e j  A n ­
g l i i ,  a p o ł o w a  w s z y s t k i c h  d z i e c i  w L o n ­
d y n i e  u i e  p o b i e r a  ż a d n e j  n a u k i .  Anglija  
zamiast stać na czele tego rodzaju ullsztalcenia, 
zajmuje prawie ostatnio m iejsce  m iędzy euro- 
pejsliieini narodami. W  Mauszestrze 49  c h ło p ­
ców ze stu a 57 dziewcząt nie ma żadnej nau­
ki; 67 ch łopców ze s tu,  a 38 dzićwcząt nic um ie  
swego imienia podpisać. W dwunastu domach  
poprawy w Ostkent umiało tylko 4 osób dobrze  
czytać i p isać, 297 pisało nie poprawnie, a 474  
wcale nie umiało. W domach poprawy w Norfolk  
czyli SulTolk umiało 10 osób dobrze czytać i 
pisać, 281 pisało i czytało n ied ok ładn ie ,  a 9'28 
zgoła nic nie umiało. Pom iędzy zbrodniarzami 
było 85 ze siu ca łk iem  nieum iejętnych. Do  
tego dodać należy , że po niektórych miastach  
dzieci zawcześnie są n iepodleg łe  swym rodzi­
com , albo że ci ostatni na wychowanie ich są 
calliicm  obojętni. Z sprawozdania w roliu 1833  
o wychowaniu uboższych klas okazuje s i ę ,  żc  
w Anglii dla ósmej części ludności dostateczne
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Si Szkoły. W  Bethnalgreen (wschodnie  dzielnicy I  on- 
d y n u ) ,  ośnie ośm do dziesięciu ty s ięcy  dzieci bez 
wszelkiej uauki.  Szkółki niedzielne nie wystarcza ją  ni­
gdzie i nie p ro w ad zą  do celu. Bez wielkie'] i w y trw a łe j  
u s i lnośc i ,  rządu wynikną z tego zaniedbania dla w szy­
stkich klas najgorsze skutki. Po  n iek tó rych  miastach 
p o b ie ra  naukę ty lko  jed en  z d w u n as tu ,  po innych  j e ­
den z dwudziestu cz te re c h ,  w Mauszestrzc jeden - t r zy ­
dziestu p i ę c iu ,  w Birminghamie jeden  z trzydziestu  
o śrn iu ,  a w  Leeds tylko je  :n z 41. P o d łu g  drugiego 
wyhazu  lekarzy o p o r o d a c h ,  p rzypadkach  śmierci i t. p 
w  r. 1J40, w r i ę t n a s t u  hrabstwac > angielskich iwVv'a lii  
b y ło  40 m ężczyzn  ze s t a ,  a jeszcze więcej kobiet ,  
k tó re  nazwiska swego podpisać  nie um iały .  Z 121,0b3 
z a ś lu b io n y ch ,  40,587 m ężczyzn  a 58,059 kobiet nie 
u m ia ło  pisać .  Podobn ież  n ieum ie ję tnych  je s t  niemal 
33 od i ta wszystkich m ęz cz y z n ,  a 49 od sto wszystkich 
h obiet  w  całe'j Anglii. »G dybyśm y« ,  mówi biskup lo n ­
dyński , sp rzed  p ięćdziesięcią  laty  na kośc io ły  i szkoły 
b y l i  obrócil i  tylko dziesiątą  część iego , co w yda jem y  
n a  więzienia i d o m y  p o p ra w y ,  b y l ib y śm y  teraz  inne 
i szczęśliwsze skuthi u j rze l i .«

ZE  L W O W A .
Tygodnika ro'niczo -  przemysłowego p o d  Redakcyją 

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w yszed ł  IN. 22. i o b e jm u je :  
1) O użyciu  kwasu siarkowego i soli w n iedosta tku  gipsu 
p o d  koniczynę  i roś l iny  strączkowe. 2) Niehtóre uwagi 
co do  m yc.a  owiec.  3)  O ró ż n y ch  prak tycznych  sp o ­
sobach  ra to w an ia  b y d ła  rogatego na wzdęcie  zapad łe ­
go. 4)  O w y rab ian iu  fa rby indyyo z roś l iny  rdest far- 
biurshi (Pangonum  tinctorium). 5) W iadom ości  czasowe.

Wer 11. Dziennika mód paryskich, wydawanego przeż 
T o m asza  K u l c z y c k i e g o ,  zawiera p ró cz  m ó d ,  na ­
s tępu jące  a r ty k u ły :  1) U s tęp  z nowej p o w ie śc i ,  przez  
A dam a G o r c z y ń s k i e g o .  2)  Rendez-vOus , anegdota
% pam ię tn ihów  pu łkow nika  W y .................. 3)  M yśli .  4)
T e a tr .

Zapow iedziane  w  >,'Rozmaitościach« Nr.  8. dz ie ło :  
" W yjątki z  powtórnej podróży do W ło ch , p rzez  h r .  A nto­

niego K a r ś n i c k i e g o ,  opuśc i ło  ju z  prasę drukarską. 
K to  chce p rzy jem n ą  i uży teczną  rozryw kę z d o b r o ­
czynnym  p o łąc zy ć  celem , może n a b y ć  to dzieło w b iu ­
rze  tu .e jszcgo »Zakładu o c h ro n y  m ałych  dzieci«, gdyż 
szanowuy au tor  pośw ięc ił  niniejszą p racę  sw oję  na ko­
rzyść  tegoż Zakładu.

L ite ra turę  ormiańską, k tóra  rów nie  jak inne zaumar- 
łe  , teraz  znacznie po d n o s ić  się z a c z ę ła , zbogaciło  
dzie ło  : O planetach w  roku zeszłym, przez hsięiz.a H u -  
u a n ą ,  członka M e c h i ta ry s tó w  w  W ie d n iu ,  by łego  mi-  
s y jo n a rz a ,  w  Soczawie na Bukowinie  wydane. Dzieło  
to  p» legając na zdaniach najznakomitszych .w tym  za­
wodzie  au to rów  , w ła tw y  i p o p u la rn y  sposób  n ap i ­
sane , odpow ie  niezawodnie zamiarowi w ydaw cy ,  by  
swym  rodakom w O ry jenc ic  gruntowną w iadom ość  tej 
tak trudne'j gałęzi um iejętności  udzielić . —  Bliższych 
szczegółów o nowoczesznej  l i teraturze  ormiańskiej w o- 
gó le ,  udzielimy w  nas tęp u jący ch  »RozmaiiOŚciach.«

N o w y  w y n a l a z e k .  Pewien  Niemiec nazwiskiem 
F o rs te r  K ó s f c l j ,  za jm ujący  się p rzem ysłem  w W estfa­
l i i ,  p r z e ło ż y ł  radzie pom yślnośc i  publ .cznć j  w Brukseli 
kijka p r ó b  p r o d u k tu ,  k tóry  nietylho asfalt w ró żn y ch  
użyciach zas tąpić  m o ż e ,  ale naw et  o dziesiątą cześć 
j e s t  tańszy .  Pan ] ó rs te r  w y n a laz ł  sp o só b  top ien ia  to rfu ,  
i « ivsk iwania  z niego sm ołow atego  p r o d u k t u , k tó ry  co

do o c h ro n y  drzewa , m e ta ló w  i t .  d. asfalt zas tępuje .  
Rada  uznała wynalazek ten za tak ważny, iż do o ce ­
nienia wa-tości  j eg o ,  hom isy ję  z łożoną  z budow niczych  
i chem ików m ianowała.

W w v e j s k u  f r a n c u z h i c m  doświadczają  teraz  
zaprowadzić  czaka z d ru tó w  m e ta lo w y c h ,  które są lek­
kie i w ie trzne,  a c h o ćb y  b y ły  pogięte ,  kawałkiem drewna 
da ją  się ła tw o  w y p ro s to w ać  i do fo rm y wraca ją .

S t a r o d a w n e  t k a c t w o  n a W s c h o d z i e .  W j e ­
dnym  z kośc io łów  p a ra f i ja lnych  w Saksonii znaleziono 
a p a r a t , k tó ry  p o ch o d z ić  m ia ł  z jakiegoś chrześc i jań ­
skiego kościoła  w  O ry jeńc ie .  S tró j  ten p rzes łano  do 
gabinetu s ta roży tnośc i  w D re źn ie ,  gdzie h rab ia  M uns te r  
p rzy p a t rzy w szy  się m li ,  p o z n a ł ,  że to je s t  c h e i a t , 
czyli  zaszczytna s z a ta , jakiej dawnćm i czasy n a W s c h o ­
dzie używ ano .  Pom ien iona  szata p o d o b n a  j e s t  do k ró t ­
kiego hiszpańskiego p łaszc za  , nie ma całego ya rd u  d ł u ­
gośc i ,  i składa się  powiększćj części z z ło te g o ,  wraz 
z arabskim napisem tkanego bęokatu.  Za dokładniejszćm 
rozpoznan iem  okazało  s i ę , że ta  szata z trzynastego 
wieku p o ch o d z i .  Hrabia  M u n s te r  na hrótki czas przed  
swą śmiercią n ap isa ł  o le'm ro zp raw ę  i p rzesła ł  ją  T o ­
w arzys tw u  a z y ja ty c k ie m u , które  ją  dnia 16 . kwietnia 
b .  r .  o d czy ta ło .  U trzym uje  on , żc 10 j e s t  zaszczytna 
sza ta ,  której daw nych  czasów n .  W schodzie  używ ano ,  
i że ten strój kalifowie a rabscy od Sassanidów p rze ję l i .  
M a tc ry ja  tej su':ni ma tylko niemal 13 ca lów  szeroko­
ś c i ,  ale warszta t  do zrobienia  jej  m usia ł  b y ć  tak sz tu ­
czny, ze naw et teraz t ru d n o b y  coś p o dobnego  w E u ­
rop ie  u tw orzyć .  Sztuha ta  b y ła  już  znana p o d  K a l ifa ­
m i ,  jeszcze za czasów Karola  W ielkiego i zdaje s i ę ,  
żc ją  p o d  nazwą Taraz Arabowie  od  Pe rsó w  przejęli  
H rab ia  M uns te r  sądzi n a w e t ,  że s ławne u Rzymian i 
G reków  m ate ry je  b ab ilońsk ie ,  b y ły  p o d o b n e jże  r o b o ­
t y ;  jakoż  nadzwyczaj p iękna tkan ina ,  którą w g robach  
egipskich p o -dz iś  dzień zna jdu jem y , pośw iadcza  dos ta ­
tecznie , że tkactwo na kilka ty s ięcy  lat  p rzed  C h ry s tu ­
sem b y ło  ju ż  w wielkim s topn iu  doskonałości.  W z b io -  
rze lo rda  M uns te r  jes t  zas łona z m eczetu  Saint -  Jean 
d ’A cre, htórą zd o b y ło  wojsko A b  Baszy p rz y  wzięciu 
sz turmem  tćj tw ierdzy.  Zasłona  ta  okry ta  jes t  także 
napisami i ozdobami a rab sk ie m i , h tóre  z łotem tak sz tu ­
cznie są tk an e ,  że żaden europejski warsz ta t  tego do- 
hazać nie zdoła.

S ą d  b o c i a n ó w .  »Zawinąwszy do p o r tn  w Zej-  
tnni«, opow iada  kapitąn  francuzkiego o k r ę tu , »wysie- 
dliśiny n iezwłocznie  na ląd  tamtejszy,  M iałem p om ie­
szkanie w najp ięknie jszym  d o m u ,  k tó ry  wysokie  drze­
wa otacza ły .  Nazaju trz  spostrzeg łem  na jednem  z ty c h  
drzew gniazdo bo c ian ie ,  a gospodarz  o z ra jm i ł  m i ,  że 
się wkrótce  m łode  w y lę g n ą ,  i ze będziem y mieli za­
bawne w idowisko ;  gdyż on p o w y b ie ra ł  ja ja  b o c ia n ie ,  
a w tomiast kurze p o d ło ż y ł .  W ia d o m o ,  że boc iau y  
w  greckich miastach sa równie  jak i u nas p rzedm io tem  
zabobonnego uszanowania .  Nikomu nie w o ino  ich nie­
p o k o ić ,  wszędzie są pożądaiiemi gośćmi.  W  dwa dni 
p o  m ojem  p r z y b y c i u , w ylęg ły  się w tćnl gnieździe 
hurczęła .  Samica p rz y p a t ry w a ła  się z zadziwieniem tym  
n ieznajom ym  p r z y b y lc o m ,  które p o d  jć j  skrzyd łam i 
p iszczały .  W id a ć  b y ło  j a w n o ,  żc czuła  żal g łę b o h f , 
b o  gdy samiec p rzy lec ia ł  i chciał  w gnieździć zająć jć j  
s tanow isko ,  nie ruszy ła  się z miejsca i ty lko sm u m u  
nań  pa trzy ła .  Bocian o d lec ia ł ,  a po  niejakim czasie 
w ró c i ł  znowu, ale i tym  razem nie tnt gł nakłonić  samicy 
do opuszczenia  gniazda,  w którem  ona ro zp o s ta r tćm i  
skrzydłam i m łode  ukryć us i łow ała .  A tak gniazdo to 
s ta ło  się miejscem smutku i ża lu ;  w bocian ie  pow sta ło  
p o d e jrz en ie ,  chciał  więc p rzem o cą  wedrzćć się do  
gniazda;  samica us i łow a ła  w praw dzie  przeszkodzić mii
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w zaspokojeniu  tej słusznej  c iek aw o śc i; jednakże bocian 
z o czy ł  wreszcie  ku rczą tka ,  gdyż kilka z nich z p o d  
skrzydeł  swćj opiekunki na w ierzch  w y laz ło .  W te d y  
znikła  wszelka w ą tp l iw o ś ć ;  nocian  p rzekona ł  się n ao ­
c z n ie ,  ze to nie j e g o ,  ale obcego rodu dzieci.  R oz­
gniewany w  na jw yższym  s t o p n i u , zaczął  klekotać i p o ­
leciał  dla zwo łan ia  so b o ru .  Jaaoż  wi.rótce zleciało się 
zewsząd m nóstwo tycb  p tak ó w ,  k tóre  klekocąc posiada­
ł y  ni. pob l izk ich  drzewach  i dom ach .  O brada  b y ła  
bu rz l iw a  i długa ; nakoniec wszystnie p o łą c z y ły  się dla 
w ykonan ia  okropnego zam ysłu .  Całe  s tado zleciało się 
na  to d rzew o ,  na h to rćm  nienawistne gniazdo się  znaj­
d ow a ło .  W te d y  b y l iśm y  świadkami strasznego sądu. 
O k o ło  gniazda u fo rm o w ały  bociany  wielkie koło .  Magle 
ca łą  chm urą  w p a d ły  na  obw in ioną  o zbrodnię  samicę 
i w b iw szy  w nią śm ier te l-  swe dz ioby ,  z rzuc iły  t ru p a  
ua  ziemię. F o tćm  p rzy sz ła  kolćj na p isk lę ta ,  które  
również  na śm ierć  a a d z ió b an e , tahże na ziemię zrzu­
conymi zos ta ły .  Mawet gniazda nie s z c z ę d z o n o , lecz 
ze szczętem z burzono .  Po  w ykonaniu  tego okropnego 
w y r o k u ,  k rą ży ły  boc iany  jeszcze  niejaki czas w p o w ie ­
trzu  nad pom ien ionćm  m ie jscem ,  poczćrn się p o  j e -  
dnem n w różne  s t rony  roz lec ia ły .

S z u k a n i e  m a ł ż o n k i  p r z e z  g a z e t ę  n i e  j e s t  
j u z  w ś m e i y c c  r z e c z ą  n a d z w y c z a j n ą ;  gdyż 
nie szczególue już  osoóy ,  ale całe  n i a s ta  i państwa 
szukają  tysiące m ałżonek przez  p ism a publiczne.  Jedna  
część Zachodnie j  Ameryki połnocnc 'j  wraz z. miastem 
Chicago nie im. jak  l ł ,ouO  mieszkańców. Z tych  je s t  
2,500 m iędzy  dwudzies tym  a t rzydzies tym  rokiem m ęż­
czyzn b ezżennych  , a ty lko  1200 dz iewcząt  w  pó rze  za- 
męź.c ia , w łączn ie  z t ć m i , k tó rym  już  lat  trzydzieści 
m inę ło .  Ma 1200 m ężczyzn 30 iub 40 lat  m ających , 
p r z y p a d a  tylko óno niewiast  tegoż samego wieku. A ze 
z tego p o w o d u  b y ła b y  p o ło w a  mężczyzu na celibat ska­
z a n ą , p rz e to  gaze ta ;  Chicago-Americun szuka kilka t y ­
sięcy dz ićw czą t ,  k tóre  dla pozyskania  małżonków do 
r e d ak c j i  pom ien ionej  gazety zgłosić  się  mają. Jak'..wi­
d a ć ,  rzecz ta idzie w  A m eryce  en gros, i szukać sobie 
tamże m ałżonka  iub m a łż o n k i ,  znaczy to sam o ,  co 
szukać sobie  s łu żb y  lub u trzym ania .  Dla i luż to  niewiast 
nic je s t  i w Jfcuropic zamęźcie  niczem innćm , jak t y t ­
ko d o żyw otnćm  ^obow iązaniem  się p e łn ien ia  wszelkie'j 
s ł u ż b y !

S ł o w o  h o n o r u .  W  b itw ie  p o d  W a t t r l o o  , gdy 
dzicu b y ł  ju ż  na sc h y łk u ,  jed en  z p u łk ó w  frnncnzkich 
b y ł  zmuszony do złożenia  b ro n i .  Ciężko rannego ofi­
cera nazwisk; m  B o n n a r d i n ,  zaniesiono wraz z  in- 
neini do hiwaku. Oficer .en odzyskawszy zm y s ły ,  nie 
mógł się u tu lić  w z a l n , że mu jeden  z u ła n ó w  m gie l-  
skich odebra ł  k rz y ż ,  którym  go Mapoleon p o d  W a -  
gram zaszczycił.  Z w ró c i ł  się p rze lc  do angielskiego 
oficera tegoż pułkn  i zaczął go zaklinać ze łzami w o -  
c /.ac li , aby  mu pom ien iony  krzyż zwrócić  rozkazał.  
Oficer zano tow ał sobie  nazwisko po jm anego  F rancuza ,  
i da ł  mu słow o h o n o r u , że się posta ra  o wynalezienie 
tego krzyża. P o  zaw ar tym  p oko ju  w ró c i ł  B o n n a r d i n  
do F ra n c y i ;  jednakże nie chcia ł  ju ż  p r z y ją ć  s łu ż b y ,  
chociaż  dla pozyskan ia  pensy i  jeszcze m u ty lko  kilka 
lat nie s taw ało .  War. 1830 obu d z iła  się przeć .eż  w  nim 
chętka zas łużenia  sobie p e n s y i , ale c h o ro b a  i inne 
Stosunki p rzeszkodziły  mu w w ykonaniu  tego zam ysłu ,  
aż nareszcie  p rzed  rokiem wstąpił  jako  kapitan  d o  h l  
pu łk u .  W  niejaki czas p b tem  , o t rzy m a ł  z Anglii list 
n a s tęp u jący ;  sMonSieur! Juz  przez  lat dwadzieścia  i t rzy  
k upuję  sobie  ciągle szematyzm wojsk  f ran c u z k ic h , i

troskliwie szukam w nim nazwiskt B o n n a r d i n .  Jeźlś  
wpan  jes teś  ten B n n a r d i u ,  któremu oficet angiel­
ski p o  b i tw ie  pod  W a l t r l o o  da ł  w pew nćj  sprawie  s ło ­
w o  h o n o r u , w ięc  zg łoś się do mnie z dowodam i ż e  
nim jes teś  w is tocie ;  j a  czekam ju ż  p rzez  lat  dwadzie­
ścia i t rzy ,  i nie mogę uiścić  się z mego przcrzeczen ia .  
Jezli  zaś nim nie jes .c ś  , więc szematyzm jeszcze d łu ­
żej czytać  będ .« K ap i tan  francuzki zgłosił  się n i e -  
zwł< cznie i w kilka dni o t rzy m a ł  prze* pose ls tw o  an ­
gielskie , u t raco n y  dar  M a p o l e o n  a.

D u m n y  a k t o r .  Mie raz ju ż  w yszydzano  w  p i ­
smach pub l icznych  zarozum iałość  ak torów  d ram a ty ­
c z n y c h ,  k tórzy ,  zw łaszcza ,  jeź l i  im się kilka ró l  zda ­
rzy, w  k tó ry ch  się  p o a o b a j ą ,  zaczynają  tak bardzo ro. 
snąć w  d u m ę ,  iż ro z u m ie ją ,  że ju ż  św ia t  bez  n ieb  
o be jsc  się nie może. Z w ykle  tacy  idąc  p rzez  u l i c ę ,  
w znoszą  g łowę w górę i chcą się odznaczyć  p o w a żn ą  
miną i chodem . Jed n y m  z takich b y ł  aktu. nazwiskiem 
M***. I ląc  przez  uiicę tuk się n adym ał ,  jak gdyny  ctouro 
całego ki aju nr  jego  ram ionach  s p o c z y w a ło ;  czasem 
spuszcza ł  wzrok w z ie m ię ,  gdy s ą d z i ł ,  że mu konie­
cznie w y p a d n ie  odkłón ić  się jakiej znajomćj osob ie ,  lub 
skry ł  się czćmprędzej  do sieni jakiego d o m u ,  aż p o ­
kąd nie p rzesz ła  ta o s o b a ,  k tó r  i go po w itać  m ogła .  
Z d a rz y ło  się r a z ,  iż  zd y b a ł  także dziennikarza F***. 
Ż -oczyw szy  go ,  w bićg ł  na tychm ias t  do  sieni.  D z ie ń -  , 
n ikaiz spos rzegł t o ,  i za t rzym ał  się c h w i lk ę ,  az p o ­
kąd aator  M**r nie w yszed ł .  » W p an  skryłeś  się p rz eć e -  
m u ą , abym  cię nie powita ła ,  rzehf dz ien n ik a rz , śn ić  
masz yca le  p rz y c z y n y .  P rzed  pan em  M*** jako  cz ło ­
wiekiem , b y łb y m  oprócz  tegc nie u c h y l i ł  k a p e lu sz a , 
a jako p rz e d  a r ty s tą ,  w y d a je  się mi on na u l icy  talv; 
śmiesznym z sw oją  p rzesadzoną  miną dyp lo m a ty czn ą  ,  

Vye n p rz y sz ło ś ć ,  ja  p rz e d  nim do  sieni k ryć  się będę. 
. a b y m  się mu w  oczy  nie ro ześm ia ł . -

K n t u z y j a z m .  Pewien sz lachcic neapoli tański  
p o jed y n k o w ał  się cztćrnaście  ra zy  dla p o p a rc ia  swego- 
tw ie rd z en ia , że Dante jes t  większy p o e ta  niż A ry jo s to .  
Ma śm ierte lnćm  ło ż u  w y zn a ł  n a re s z c ie ,  iż i adnego 
z n ich nie czy ta ł .  R ów nież  i u nas co do sztuk p i ę ­
knych po d o b n a  zdarza się  afekiacyja.

M o w y  O r f e j .  W  pew nćm  miasteezku w  G a l icy i  
uhogl skrzypek grał na p rażn ika^  a nazaju trz  w z u w s z y  
skrzypce p o d  p a c h ę ,  sw obodn ie  p n śc i ł  się do io m u -  
W  tćm  na szćrokiem pastwisku , przez  k tóre  iniał p rz e ­
chodzić , spos trzeg ł  ogrom nego sam opas  chodzącego 
b y k a ,  k tó ry  ryknąw szy  okropnie  i spuściwszy  w  d ó ł  
g ł o w ę , p ro s to  k u  niemu zmierzał.  P rz e lę k n io ry  snrzy- 
piciel chciał  się wedrze'ć j a  d rzew o ,  ale  z p rzes t rachu  
st rac i ł  odwagę. W tak kry tycznem  p o ło że n iu  w idząc  
r.woję śmierć p rzed  oczym r.,  w p a d ł  na  szczęśliwą m ysł  
dośw iadczen ia ,  ażaii  go urok muzyki nie ocali,  C h w y ­
ciwszy więc drżącą ręką co p rędzić j  za  sm y c ze k , za­
czął z oałćj siły rzem pnlić  na  skrzypcach .  R ozhukany  
buhaj usłyszawszy p ierw sze  to n y ,  w le p i ł  w  niego ' w rołt 
o s łu p ia ły ,  p o tem  z ac ią ł  rzucać  łbem  w górę i p ryskać  
nozdrzami , a nakoniec u nóg jego  spokojn ie  się p o ­
walił .  M uzyk  o c h ło n ąw szy  z p rzes t rachu  , chcia ł  ko­
rzystać  z tej  s p o s o b n o ś c i ,  id r a p n ą ć  w  nog i ;  lecz skoro  
za-nilhły skrzypce ,  ju ż  buhaj  z ry w a  się znowu, i stawi 
do bo iu  rogi.  B iedny  shrzypiciel  nie widząc dla sie­
b ie  żadnego ra tu n k u ,  rznie w pocie  czo ła  swego nie­
us tanny  koncert  rogatemu p o t w o r o w i , i b y łb y  się może 
ty m  koncertow ym  p op isem  na śmierć z a g t a ł , gdyby 
b y l i  nic nadbiegli l u d z i e , k tórzy  go o d  tego na trę tnego  
miłośnika muzyki uwoinili .
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